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Z dzieła włoskiego, które w 
jednym paryzkim księgozbiorze 
zdarzyło mi się czytać, udzie- 
lam krótkiego wyimku; poka- 
zującego , jak liczny i świetny 
orszak towarzyszył królowćj Bo- 
nie, kiedy z.Polski ddo*Włoch 
wracała. Napis tego dzieła jest: 
Historie delle provinzie del Friu- 
li de Vabbate Francesco Palladio 
de gli Olivi, Udine AG70, «Rok 
ten .(4556)» mówi autor, «pa- 
miętny był „przejazdem przez 
Frial Bony, córki księcia me- 
dyolańskiego (Galeazzo Sforza., 
matki Zygmunta ( Augusta), kró- 
la polskiego. Wyjechała byłaz 
Polskiw.piórwszym dniu lutego 
dla ;poratowania: zdrowia u wód 
padewskich. Na granicy Friulu 
stanęło 2go. Marca z wielkim or- 
szakiem dam i .panów. Arthur 


Papakoda, poseł króla polskie- 
go przy Rzeplcie WWeneckićj, 
uwiadomił dożę o tćj podróży, 
i natychmiast wysłano dla przy- 
jęcia królowćj Jana Capello, z 
orszakiem szlachty weneckićj. 
W Venzone stanęła w palacu 
Mantica, a nazajutrz przybyla 
do St. Daniello. WW VWillanova 
przyjmowali ją kawaler Bollani, 
namiestnik - wenecki w Friula, 
na czele dwóchset udińskich jeź- 
dzców i mnóstwa konnych tćj 
prowiacyi panów. W dobrach 
namiestnika zatrzymała się z or- 
szakiem swoim , ze stu szlachty 
złożonym, i kazała otworzyć 
karótę, w którćj siedziała, a na- 
miestnik przystąpił do nićj, po- 
wilał w życzliwych wyrazach, 
i ofiarował jćj wszelkie wygo- 
dy. Królowa podziękowała mu 


uprzóćjmie za tę grzeczność. W 


St. Daniello mićszkała w domu 
Portuniera ,aporanka następne- 
go wyjechała do Alby, gdzie 
dla wygodnićjszćej przeprawy 


przez Tagliamento, postawiono 
most, podobny do tego, naktó- 
rym się przeprawiał Karol V. 
Miała przy sobie królowa cztć- 
rysta osób, tak panów jak dam, 
a pomiędzy temi ośm panien 
polskich , nadzwyczaj pięknych, 
i dwie Włoszki podeszłego wie- 
ku. Jechała w karócie , pokrytćj 
czarnym, a wyłożonej fijoleto- 
wym aksamitem zhaftami. By- 
li znią rozmaici panowie pol- 
scy, przepysznie ubrani w sobo- 
lowe i inne kosztowne futra. 
Przy powozie było zaprzężonych 
ośm koni, a takich cugów by- 
ło cztóry. Dalćj szło dziewięć- 
dziesiąt pięć powozów z bagaża- 
mi i żywnością, pokrytych su- 
knem czarnćm.» — Chciałem 
przewartować rękopisy tutćjsze- 
go królewskiego księgozbioru , 
żeby znich powyciągać co wa- 
Żnićjszego dla dziejów ojczy- 
stych, ale to praca bardzo tru- 
. dna, bo katalogi tego księgo- 
zbioru są w nieładzie wielkim i 
dopićro się układają. Z czasem 
łatwićj jednak da się to uczy- 
nić. Wspomnę tu przecież o 
rękopisie, w którym się znajdu- 
je, ile mi się zdaje, najdawnićj- 
sza mappa Polski. Rękopis ten 
w rzędzie, foliałów pod 4. 6816 
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w ksi¿gozbiorze królewskim u- 
mieszczony, znany jest pod na- 
zwą Cartes catalones, dla tego 
zapewne, że język, w którym 
pisany, będąc mićszaniną wło- 
skiego , hiszpańskiego i francuz- 
kiego, uważany powszechnie za 
dawny kataloński. Jestto podłu- 
Żny folijał na pargaminie zkar- 
tami na drzewie przyklćjonćmi 
i kolorowanćmi, zinicialijami 
wyzłacanćmi. Podług zdania u- 
czonych ma to być rękopis z XIV. 
wieku. Druga zporządka karta 
tego rękopisu wyobraża Polskę, 
Bulgaryję, Tracyję, Bawaryję, 
Pannoniję, Ruś i część Azyi. 
Znajdują się na nićj opisy oby- 
czajów  mićszkańców i liczne 
szczegóły o ówczesnym stanie 
tych krajów. — Najważnićjsze 
materyały do dziejów polskich 
posiada niewątpliwie archiwum 
tutćjszego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Kilku Polaków 
ma do niego przystęp i wycią- 
gi ich posłużą do wydawania 
dzieła, które będzie niejako dal- 
szym ciągiem Pamiętników Nie- 
mceewicza.— W księgozbiorze tak 
zwanym arsćnalskim „ darowa- 
nym Paryżowi przez ministra 
Sully, a poźnićj pomnożonym 
księgami margrabiego de Paulmy 
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«PArgenson, który był posłem 
francuzkim w Polszcze za Au- 
gusta HI. i przy koronacyi Sta- 
nisława Poniatowskiego, a li- 
czącym do 150,000 tom., znaj- 
dują się liczne księgi, tyczące 
się Polski, ale wszystkie zda- 
wnych czasów, Zdarzyło mi się 
widzieć tam egzemplarz Saxonii 
i Wandalii Krantziusa , druko- 
wany 1520, który, jak przeko- 
nywa znak wytłoczony na kar- 
cie tytułowćj, był własnością 
księgozbioru Załuskich. Jakim 
sposobem do Paryża się dostał 
nie wiadomo; najpodobnićj, że 
musiał tu przybyć z księgozbio- 
rem posla francuzkiego. Pomię- 
dzy rękopisami księgozbioru ar- 
sćnalskiego „ znajduje się tłuma- 
czenie franecuzkie dzieła ks. Ko- 
narskiego: O poprawie Rzeczypo- 
spolitćj, uskutecznione z polece- 
nia spomnionego posła przez ks. 
Delsac 1761. Ręką tegóż posła 
znajduje się na początku ręko- 
pisu następujące surowe zdanie 
o ks. Konarskimi o ówczesnym 
stanie Polski: » Ksiądz St. Ko- 
» narski z szkół pijarskich, wiel- 
»ce jest w Polszcze poważany 
» jako literat i jako polityk, ale 
» w podwójnym tym charakterze 
»ma wszystkie tego narodu wa- 


»dy. Pochodzi z rodziny znako- 


» mitćj , jest bowićm synowcem 
» biskupa poznańskiego. W 15 
»roku życia wstąpił do zakonu 
» ks. ks, Pijarów, który we Fran- 
»eyi nie jest znany, ale który 
» we Włoszech posiada wiele ko- 
» ściołów i zreguły wielkie ma 
» podobićństwo do zakonu ks. ks. 
» Peatynów. Konarski oddał się 
»zrazu poezyi, pisał treny, ody 
»i t. d. tak po łacinie, jak po 
» polsku. Chociaż poźnićjsze je- 
»go pisma, wcale innego były 
»rodzaju, nie stracił jednak u- 
» podobania w poezyi, i kiedym 
» mićszkał w Warszawie, pozwo- 
» lif mi do czytania napisaną przez 
» siebie trajedyę, która prawdę 
»mówiąc, była bardzo nudną. 
» Kosztem wuja swego odbywał 
» przez lat sześć podróż do Fran- 
»eyi i Włoszech, i lubo nabył - 
» dokładnćj znajomości języków 
*tych krajów, nigdy sobie ich 
»nie upodobał. Po śmierci Au- 
» gusta II. należał do stronni- 
»ków Stanisława i towarzyszył 
» tema królowi do Gdańska, po- 
»Źnićj do Francyi i do Lota- 
»ryngii, zkąd dopićro 1758 do 
» Warszawy powrócił. Zapew- 
»niają, że kilkakrotnie odma- 
»wiał godności biskupićj. To 
»pewna, że cały poświęcił się 
» kierunkowi kolegijum szkół pi- : 


» jarskieh w Warszawie. Naów- 
»czas starali się w Polszcze o 
„wpływ i znaczenie: Pijarzy, 
» Teatyni i Jezuici. Konarski w 
:tćj walce godnie popićrał spra- 
» wę swego zakonu. Sćjm uchwa- 
„lił znaczną summę dla jego 
»kolegijam, a u żnakomitych 
»panówji dam polskich wyje- 
»dnał na ten cel nowe fundu- 
»sze i zapisy. Powtórną podróż 
„do Francyi odbył r. 1745. 
„Pisma, jakie za powrotem do 
» Polski drukiem ogłosił, ściąga- 
»ją się wyłącznie do wychowa- 
» nia młodzićży, powierzonćj je- 
„go staraniu. Czytałem z nich 
„ Wiele, ztych przynajmnićj, któ- 
» re ogłosił po łacinie, bo więk- 
„szą część prae swoich druko- 
„wał po polsku. Konarski miał 
„ wielki udział w układania praw 
»1 pisaniu dziejów Polski, w 
„ezóm także wielką zasługę po- 
„ łożył, zaufany przyjaciel jego, 
»„zaeny biskup Załuski. Nie hy- 
„ło nikogo, coby zdolnićjszy 
» był nad Konarskiego do napi- 
»sania dzieła uinićjszego, bo 
„nikt nad niego nie posiadał 
» dokładnićjszćj znajomośei swe- 
„go kraju, ale styl zawiły pi- 
» sma i naturalny Polakom wstręt 
„od metody, byłyby zawsze 
v dzieło to uczyniły nieprzydat- 
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»nćm, wtenczas nawet, gdyby 
»okoliezności niszcząc Rzplię, 
»nie były udaremniły projektów 
» reformy. « — Oprócz tego rę- 
kopismu , oprócz listu Stanisła- 
wa Lószezyńskiego do córki swo- 
jéj królowćj francuzkićj, opisu- 
jącego ucieczkę jego z Gdańska 
i oprócz herbarza kolorowane- 
go polskiego, znajduje się je- 
szcze wtćj biblijotóce rękopis. z 
czasów Henryka Waleziusza , 
pod napisem : Copie dune lettre 
que le due de Nevers a laissé au 
roi de Pologne á son appartement 
de Cracovie le 20. Avril 1574 
au quel sont contenus des memoires 
it. d. Rękopis ten zkilkudzie- 
siąt szy złożony, zawićra 
dokładny opis ówczesnego sta- 
nu Polski i w ogólności wszel- 
kich szczegółów o rządzie i na- 
rodzie, które Henrykowi jako 
królowi polskiemu wiedzićć na- 
leżało. W księgozbiorze Stáj 
Genowefy i Mazarińskim nie zna- 
lnzłem żadnego rękopisu , tyczą- 
cego się wprost Polski; w pićr- 
wszym zachowany jest tylko 
rękopis, z którego drukowana by- 
ła książka Bizardiera , opisują- 
ca bezkrólewie po śmierci Jana 


Sobieskiego. 


— 


BOGUSŁA WSKI i BRUNET. 

W drugim zeszycie pisma cza- 
sowego, które w pićrwszych 
dniach lipca r. b. co Sobota, 
pod napisem: L'óspic w Paryżu 
wychodzić zaczęło i które po- 
święcone jest modom, sztukom 
i literaturze, znajduje się arty- 
kuf artysty dramatycznego Po- 
tier, który tu dosłownie przy- 
taezamy. Potier był artystą dra- 
matycznym w téatrze francuzkim 
w Warszawie, i należy do naj- 
pićrwszych komików Paryzkich. 
Z tego, powodu jego zdanie po- 
chlóbne dla pamięci Boguslaw- 
skiego i dla publiczności war- 
szawskićj, a surowe ary- 
żanow , ma pewną wagę i jest 
tym większym dowodem niepo- 
dległości zdania tego artysty, 
że Francuzi w porównaniu sie- 
bie zinnemi narodami, zawsze 
chcą mieć pićrwszeństwo. (to 
słowa Potiera : « Mićszkałem już 
od kilka miesięcy w Polszeze, i 
pilnie uczęszezałem na tóatr war- 
szawski ; bo Warszawa jak ka- 
żda stolicą ma swój tćatri mo- 
że lepszy jak gdzie indzićj. Nie 
opuszezalem ani jednój wystawy; 
pomiędzy  dawanemi sztukami 
widywalem nadobne  wodwile 
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pana Scribe tłómaczone zręcz- 
nie i na owćj obećj ziemi ta- 
kiómi samemi, jak w kraju oj- 
czystym, obsypywane oklaska- 
mi. Jednego wieczora tłumy nie- 
zliczone oblćgały salę tóatralną. 
Z twudnością przyszło mi zająć 
mićjsce w kąciku; na szczęście 
nie jestem otyły i poprzestałem 
na niby mićjscu (quasi place). 
Zapytałem sąsiada o przyczynę 
takiego napływu publiczności, 
który trzeba przyznać, był tam 
rzeczą niezwyczajną. Jeden z nich 
odpowiedział mi z zapałem : « Bo- 
gusławski gra dzisiaj. » — Któż- 
to jest ten Bogusławski? — 
«Pan zapewne cudzoziemiec?» 
Tak jest. «Poznałem to zaraz, 
słysząc, Że pan nie znasz Bo- 
gusławskiego ; jestto dziekan na- 
szych artystów, ojciec sceny 
naszćj; jestto nasz Potier; nasz 
Talma»... Jemu łatwo było 
wymówić nazwisko: Talma, ale 
mnie nie podobaa było wyślabi- 
zować nazwisko: Bogusław- 
ski. Zasłona się podnosi. Naj- 
większe w sali panuje milczenie; 
sztuka się rozpoczęła. Nagle 
potrójny huk oklasków przyjmu- 
je wehodzącego na scenę star- 
ca, który postępuje wsparty na 
ramieniu dziecka. Przemawia, i 


pićrwszy wyraz jego głuszą bra- 
wa i okrzyki pochwalne. Zale- 
dwie można było słyszéć, co 
mówił, zaledwie podniósł rękę, 
kiedy chciał zrobić jakie poru- 
szenie, a widzowie wszystko w 
nim uwielbiali; tylko mnie je- 
dnego gnićwały te śmićszne u- 
niesienia. QOburzyłem się, wi- 
dząc hojne oklaski dawane po- 
ruszającćmu się kościotrupowi, 
zktórego słów żadnego nie zro- 
zumiałem wyrazu, a już mnie 
ostatnia złość porywała, kiedy 
przy końcu sztuki , wieńce kwia- 
tów , jak grad na scenę padać 
zaczęły. Sędziwy artysta padł 
na kolana , pożegnał publiczność 
poruszeniem rąk i zasłona spa- 
dła. Wszyscy mieli łzy w oczach, 
prócz mnie, który par decorum 
udawałem, że je wstrzymuję. 
Gdy się cokolwiek uspokoiło , 
rzekłem do sąsiada: chcićj mi 
pai powiedzióć, co to znaczy, 
o ten wasz Bogusławski wca- 
le się mi nie podoba. — «Janie 
chwalę gry jego.» — Dla cze- 
goż więc patrzano na grę jego 
z takim zapałem? zkąd te okla- 
ski konwulsyjne? — « Powićm 
panu przyczynę naszych uniesień. 
Bogusławski był niegdyś jednym 
z piórwszych naszych artystów 
dramatycznych; gra jego długo 
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uprzyjemniała nasze życie, roz- 
praszał nie jeden smutek, win- 
niśmy pamiętać jego zasłagi! 
Teraz ma lat GOsiąt , żyjeskro- 
mnie zmałego dochodu, zasz- 
czylnie zarobionego , ale co rok 
w dniu swoich imienin pragnie 
występować w dawnych ulubio- 
nych rolach i widzisz pan jak” 
go zwykle przyjmujemy. Gdy- 
byśmy mu odmawiali tćj małćj 
zapłaty sławy i wdzięczności , 
którą składamy jak najchętniéj, 
skróciłoby to dni starca, i już 
tylko grób jego moglibyśmy 
wieńczyć kwiatami. » — Podzię- 
kowałem sąsiadowi za objaśnie- 
nie, iozawiązałem znim śŚciślćj- 
szą imość. WW rok potóm, 
pospieszyłem znowu widzićć Bo- 
gusławskiego. Był jeszcze sła- 
bszy, mówił jeszcze ciszćj , ale 
tą razą poklaskiwałem grze je- 


go, i chciałem bić wręce sil- 


nićj od wszystkich. — « Nieda- 
wno na tćatrze des Variétés w: 
Paryżu wystawiano sztukę na 
benefis panny Pauline. Spotka- 
łem w krzesłach dawnego sąsia- 
da na tćatrze polskim, i przy- 
pomnielismy się sobie z najwię- 
kszą radością. Brunet grał w 
sztuce /e desćspołr de Jocrisse. 
Sąsiala mego bawiła bardzo 
naiwność i naturalność tego wy- 
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bornego komika. Przecież kil- 
/ kakrotnie wygwizdano jego żar- 
ty, które dawnićj budziły śmićch 
i oklaski, I bićdny Brunet tak 
się tém zmićszał, że tylko z wi- 
_ docznćm wzruszeniem i' ze łza- 
mi w oczach wymówić mógł te 
ostanie wyrazy swej roli: «Naj- 
większą dla mnie rozpa- 
tezą byłoby, nie podobać 
się publiczności» «Dla cze- 
góź» rzecze do mnie sąsiad, «wy- 
gwizdano tego aktora? WWsza- 
kże gra dobra. » — « Wygwizda- 
no go bo stary ; takito zwyczaj 
m nas widzów francuzkich. Jak 
tylko aktor, który nas dawniej 
zabawiał, już schodzi z pola, 
precz znim... Przypomnieli- 
śmy sobie Bogusławskiego i 
wspomnienie to zasmuciło mi 
caly wieczór. Z żalem poró- 
wnywałem świetne przyjęcia ar- 
tysty polskiego, ze sposobem 
nieco dzikim, jakiego użyto 
względem naszego poczciwego 
Bruneta. Ach! jaka piękna ta 
nasza cywilizacya ! » 
BÓG NAJLEPSZY OJCIEC. 
PRZYPOWIEŚĆ W DUCHU PISMA 
ŚWIĘTEGO. 


Było dwóch ludzi sąsiadow, 
a każdy znich miał żonę i wie- 
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le wiele małych dziatek, a sa- 
mą tylko pracą ich wyżywiał. 
— Í jeden z tych dwóch ludzi 
frasował się sam w sobie, mó- 
wiąc: «Jeśli ja umrę, lub za- 
choruję, weceóż się obrócą żo- 
na i dzieci moje?» — I ta myśl 
nie opuszczala go, i gryzła ona 
serce jego, jak robak gryzie o- 
woc, w którym jest ukryty. — 
Ale, chociaż ta sama myśl przy- 
szła zarówno i drugiemu ojcu, 
on się jćj nie oddawał: mówił 
bowiem : « Bóg, który zna wszy- 
stkie stworzenia swoje, i który 
czuwa nad niemi, będzie też 
czuwał nademną, i nad mą żo- 
ną, i nad dziećmi memi.— Ion 
żył spokojnie, wtedy, gdy pićr- 
wszy ani chwili pokoju, ani ra- 
dości wewnątrz nie kosztował. 
— Pewnego dnia, ten ostatni 
pracując w polu, smutny i z bo- 
jaźni na duchu upadły, postrzegł 
jakieś ptaszki, co włlatywały do 
krzaku, wylatywały zeń, i potćm 
wkrótce znowu tam wracały. — 
A przybliżywszy się, obaczył 
dwa przyległe sobie gniazda, i 
w każdćm wiele malutkich, nie 
dawno wyłęgłych i jeszcze bez 
piór. — I gdy powrócił do pra- 
cy, coraz podnosił oczy, a przy- 
patrywał się ptaszkom , które 
wylatywały i wracały niosąc po- 


Żywienie malatkim.— Lecz, oto 
wchwili, kiedy jedna matka z 
pelaym dzióbkiem wracała, sęp 
ją chwyta, unosi, i bićdna mat- 
ka, trzepocąc się na próżno w 
jego szponach, wydawała prze- 
nikające krzyki. — Na ten wi- 
dok, człowiek, który pracował 
zasępił się bardzićj niż przed- 
tém: myślał on bowiem: «śmierć 
matki, jest Śmiercią dzieci. Mo- 
je też nikogo, prócz mnie, nie 
mają. Cóż się zniemi stanie, 
jeśli ja ich opuszczę?» — Ica- 
ly dzień był on ‘ponury i mar- 
kotny, a w nocy sen mu powiek 
nie zamknął. — Nazajutrz, wró- 
ciwszy na pole, rzekł do siebie: 
«obaczę ja pisklęta bićdnój mat- 
ki: wiele, bez wątpienia, już 
poginęło. » I udał się do krza- 
ku. — A oglądając, ujrzał je w 
dobrym stanie; każde zdawało 
się być zdrowém. — I gdy to 
go zdziwiło, on się ukrył, aby 
uważał eo się dziać będzie. — 
A po niejakićj chwili, usłyszał 
krzyk lekki, i postrzegł drugą 
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matkę skwapliwie przynoszącą 
uzbićrane pożywienie, a rozda- 
ła je ona każdemu malutkiemu 
bez różniey, i było go dość dla 
wszystkich, i o sićrotach w nę- 
dzy nie przepomniano. — A oj- 
ciec, który był zwątpił o Opa- 
trzności, opowiedział wieczo- 
rem drugiemu ojcų co widział. — 
A on mu rzekł: « Przecz się niepo- 
koić? Bóg nigdy stworzeń swoich 
nie opuszeza. W miłości jego 
są lajemnice, których my nie 
pojmujemy. Wierzmy, mićj- 
my nadzieję, kochajmy i postę- 
pujmy swoją drogą w pokoju. 
— Jeśli ja umrę pićrwćj, ty bę- 
dziesz ojcem inych dzieci; jesli 
ty zód, ja będę ojcem two- 
ich.» — «Jeżeli zaś obadwaj u- 
mrzómy pićrwćj, niż one będą 
w stanie same potrzebom swo- 
im zaradzić, ojcem ich będzie 
Ojciec, który jest w Niebiesiech.» 
Znaczenie przeszłćj Zagadki: 
Okowita. 
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POLITIKR A 


Feancya. Paryż 30 Siérpnia.— 
Gazeta Czas donosi : Turecka flotta, 
która niedawno ż Dardanellów wy- 
płynęła, udała się do afrykańskich 
brzegów, z kąd do Tunis lub Try- 
polis popłynie. Jest to krok, któ- 
ry w obecném położeniu uwagę 
Francyi zwrócić powinien; zape- 
wniają także, iż część francuzkićj 
morskićj siły na śródziemnóm mo- 
rzu będącćj, odebrała rozkaz da- 
wania baczności na wszelkie poru- 
szenia Rapudana Baszy. W zglę- 
dem niespodzianego przybycia xię- 
cia Orleanu do Paryża jedno ztu- 
tćjszych wyraża się jak następu- 
je: Przed wczoraj, odebrał rząd 
nowsze depeszę od Jenerała Dam- 
remont z doniesieniem, iż Bej Kon- 
stantyny pościągał znaczne siły od- 
porne, i że każdćj chwili spodzie- 
wać się można napaści na obóz 
pod Guelma. Pomimo, iż takowy 
jest w stanie obronić się Arabom, je- 
nerał uważa za nieodbicie potrzebne 
wmocnienie załogi. Natychmiast 
nwiadomiono przez telegraf xięcia 
Orleanu o tém, i wczoraj z naj- 
większym pośpiechem z obozu w 
Compiegne przybył. Na radzie 
ministrów w jego obecności odby- 
tej miano ustanowić, iżby obóz 
pod Compiègne natychmiast znieść , 


a wojska ku południu wysłać dla 
zastąpienia tych, które mają do 
Afryki wyjść.  Xiążę Orleanu zo- 
stał naczelnym dowódzcą armii 
afrykańskićj mianowanym w przy- 
szłym miesiącu ma się udać do 
Toulonu w celu odpłynięcia do Bo- 
hy. — 1 Wrześcia. Słychać, że 
stosunki familijne tamują szczćrą 
chęć xięcia Orleanu w uczęstnie- 
twie wwyprawie do Konstantyny, 
i że wjego zastępstwie ma się xią- 
że Nemours do Afryki udać. — 
Przeszłćj nocy przybyło kilku ku- 
ryerów z Madrytu do ministerium 
spraw zewnętrznych, i do pałacu 
poselstwa hiszpańskiego. © Listy 
prywatne z Madrytn pod dniem 24 
p. m. donoszą: Spokojność stolicy 
dotąd nie została przerwaną, lecz 
każdćj chwili spodziewać się tego 
można. Królowa  zeszłój nocy 
chciała opuścić pałac, drzwiami 
na publiczną przechadzkę prowa 
dzącemi, Znaczny oddział gwar- 
dyi konnćj miał jćj towarzyszyć, 
lecz zamiar ten wstrzymanym zo- 
stał przez patrol gwardyi naro do- 
wćj, który od strony Manzanares 
nadszedł w celu wnijścia do: Ma- 
drytu przez bramę Hierro. Zda- 
je się, iż zamiarem królowćj było 
dostać się do środka armii Espar- 
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tera. Constilutionell donosi: z Ma- 
drytu 20 Sićrpnia. Prośby o dymisye 
obydwóch /podsekretarzów stanu 
zostały od Królowćj przyjęte. Dziś 
w wieczór podali się do dymissyi 
PP. Pio -Pita -Pizaro i Espartero. 
Na widok tychże, miała Królowa 
zawołać; widzę mnie już wszyscy 
odstępują ! — Listy z duia Ż1go z 
Madrytu donoszą: Espartero przy- 
był dziś zoddziałem wojska do sto- 
licy; nominacyą na ministra woj- 
ny przyjął, lecz prezesostwo w 
radzie ministrów odrzucił. Słychać, 
że rząd miał odebrać późnićjsze z 
Madrytu wiadomości. Ż2go p. m. 
77miu deputowanych zebrało się 
u pana Arguelles, i ułożyli nastę- 
pne do Kortezów podanie: 1) Od- 
sunięcie Królowój Krystyny od Re» 
jencyi ; z pozwoleniem pobytu przy 
córce, wimieniu ostatnićej ma być 
Rejencya z pięciu członków złożo- 
na przez kortezów wybrana, do 
prowadzenia steru rządu; 2) Ogło- 
szenie będących wstanie oskarże- 
nia jenerałów , Espartera, La Heva, 
Ribero, Van Halen a szczególnićj 
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osób, które w obaleniu ministeryum 
Calatrawy udział miały; 4) Bez- 
zwłoczne odsunięcie wszystkich ofi- 
cerów korpusu Espartera; i 5) Utwo- 
rzenie nadzwyczajnćj  komissyi , 
aby osoby sprzeciwiające się Zasa- 
dom teraźnićjszego rządu, przed 
sąd stawiła i ukarała. — Donoszą 
„z Bajonny pod dniem 26 p. m. 
Zapewniają nas, iż Karolistowski 
jenerał Tarragual z 5cią bataliona- 
mi i jednym szwadronem w dniu 
23cim wszedł do Vittoryi, i za- - 
łoga tamtćjsza ogłosiła Królem Don 
Karlosa. — 29go. W Pampelunie 
wybuchło zaburzenie. Jenerał Saars- 
field i pułkownik Mendivill zostali 
zamordowani. Citadella znajduje się 
w mocy burzycieli. 
Hiszpana. Madryt 20 Sićrpnia. 
+ Nagły odjazd jenerała Buerens 
zajmuje teraz wszystkich. Domy- 
ślają się, iż zobawy aby go żoł- 
nićrze nie zamordowali przedsie- 
wziął ucieczkę. Inni utrzymują że 
dawno zamierzone przójście na stro- 
nę Don Karlosa do skutku przy wiódł. 
(6.P.5.) 
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